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OZAMIiRACHRi NTOWNICZYCH WROSSYL syyskiego, o s w o :ch nayświętśzych obo- 
( z Dziennika Petersburskiego j  wiązkach , należnych Panuiącemu i kra-

 —t i o w i , o przysięgach złożonych, ó poło-
1 /  _ żem u społeczeńskićm, w  iakićm się znay-
■Tfcommissyia śledcza ustanowiona przez dow ali,  oddali się marzeniu bezwaruń- 

ma w  skutku wy padków w  dniu 14. kowCy reformy w R o ssy i  i  namyślali się 
( rfudnia nie mogła leszcze osiągnąć kre- w  skrytr>ści nad środkami do ićy usku- 
su sw ych  prac, ztćm  wszystkićm zdo- tecznienia. 
tafą sprawdzić szereg czynuw , czerpa- „  , ' . , , .
nych iedynie z badań i samych wyznań Rezultatem ich "^ n a ń  lest :
przestępców. i) Iż przy końcu roku i 8 t 5 . in a  pc-*:

Zam ysły len by ły  tak'ego rodzaju, czątku roku 1816, pracowali w  tvm celu 
iż liczba osób, którzy by ie dzielili i w y -  nad utworzeniem związku tayuego,któ- 
kony w a l i , musiała bydź koniecznie bar- ry się miał dzielić na liczne gałęzie i któ- 
dzo ogianiczoną. Z  zaszczytem dla imię- rego zamiar był pod w fiyny. Jego przed
nia Rossyiau i z radością wszystkich do- miotem iawnym  była dobroczynność, 
brych obywateli, osiągnione iest zupeł- a przedmiotem prawdziwym, wiadomym - 
nie to pucieszaiące przekonanie. Okolicz- tylko mafóy liczbie związkowych, refór- 
Ziości 0 których uwiadoipiemy, dowodzą ma polbyczna Cesarstwa, 
nadio, że niedorzeczność spisku W yrów- 2) Że od roku 1817. związkowi chcąc 
nała iego okropności;.a, dia udowodnię- dać pierwszy dowód chęci, iakie ich oży- 
nia , że wykonany bydź 1 ,e m ógł, dosyć w ii*^, naradzali się w  Moskwie nad środ- 
będzie odsłonić w krótkości niegodności kami nastawania na życie Cesarza Ale- 
wszystkich plauów spiskowych, ich nie- xandra, w  chw ili ,  gdy Monarcha ten 
pewność, sposób# iakim sio sami często z swoią Nayiaśnieyszą Rodziną przyby- 
cofali przed w łasnemi zamysłami i nie- w a ł  zwiedzać stolicę, którą zw ycięziwa 
podobieństwo rozprzestrzeniania ich za- i hoyność. ego, z jruzów podniosły Ży- 
sad i spisków, w  iakićm sie zawsze znay- cie uwielbionego Monarchy, zaawało im 
dowali. się bydź nieprzezwyciężoną przeszkodą

Pierwsza myśl tego spisku, powzię- do wykonania ich zamysłó w. Chcieli 
ta była przez młodych ludzi wyobraźnią rozstrzygnąć nj;ędzy sobą losem , ktoby 
zapaloną i źle uporządkowaną obJarzo- go miał zgładzić, gdy ieden ze spisko- 
nycb , którzy uniesieni zguunemi przy- w ych dc-jrowolnie ?ę ofiarował zortać 
kładami rewolucyi , iakich Europa od mordercą. L e c z , bądź, że w chwili sta- 
lat trzydziestu była teatrem, i zarażeni nowczćy, ostatni głos sumienia postra- 
t ą  ślepą w yw racani? wszystkiego żądzą, chem ich przeraził, bądź że za rzecz d o -  
•o  tylu klęskami epokę współczesną na- t.rzebną 03ądzili czekać, azby ich zamysł 
piętnowała, zapomniawszy oszlachetney powszechnego wzburzenia, iepićy doy- 
spuściznie prawdziwego patryiotyzmu, rz a ł , postanowili odłożyć to oycobój- 
przechowywanćy na fonie Narodu Ros- stwo.



3) Że w ro ku  1818. widząc, iż zw ią
zek ich nie dosyć się rozprzestrzenia, ze
brali się znowu w  Moskwie i nadali mu 
nową organizacyią podnazwiskiem T o 
w a r z y s t w a  p r z y i a c i ó f  d o b r a  p u 
b l i c z n e g o  (sojuz błahodenstwja)} czyli: 
T o w a r z y s t w a  k s i ę g i  z i e 1 o n e y. 
Towarzystwo to nieprzestawało mieć 
podwóynego zamiaru. Ale wszyscy ie- 
go członkow ie, iużnietylko dzief dobro
czynnych miłosierdzia mieli bydź uczest
nikami, obowiązani byli nadto przykła
dać się do wzrostu oświaty i do polep
szenia obyczaiów. Reforma polityczna 
pozostała taiemnicą naczelników, którzy 
usiłowali sposobić do njćy umysły i w ty m  
celu pomnażać ilę możności liczbę sw o
ich adeptów.

4) Ze w roku 1821.  uznali, iż środki 
te nie odpowiedziały ieszcze ich oczeki
w aniu ; że wtenczas po raz trzeci, ze
brali się w  Moskwie; gdzie również udali 
się deputowani wszystkich sekcyy towa
rzystwa , leęz gdzie zdania były  podzie
lone ; i że naczelnicy zapewniwszy się, 
iż większość członków nie pochwala ich 
w idoków  politycznych , zaproponowali 
w  celu wyłączenia ich , rozwiązania sa
mego związku, propozycyia , którą iedni 
w  dobrćy wierze przyięli, a drudzy udali, 
że się na nią zgadzaią. Od tego czasu, 
większa część członków towarzystwa, 
w  rzeczy samćy do niego należeć prze-

' stała.
5) Że iednakże prawdżiwi spiskowi 

ze szczątków tego towarzystwa utwo
rzyli nowe związki, do których tylko 
c naywiększą ostrożnością wprowadzali, 
i których wzaiemne stosunki, okryte by
ły  starannie naygłębszą taiemnicą.

6) Że od tćy chwili ustanowione by
ł y  dwa głów ne związki, pod nazwi
skiem związku p ó ł n o c n e g o  i p o ł u d 
n i o w e g o ;  Rommissyie dyrektoryów 
ich ('dyrektoryi iii dumy) mieli swoie sto
lice w  Petersburgu iTulczynie, a od nich 
zależały inne Rommissyie , które przy
brały tytuł juryzdykcyy okręgowych 
(uprawy iii okruhi) ;  lecz że z czasem utwo
rzyło się ieszcze trzecie towarzystwo,

pod nazwiskiem P o ł ą c z o n y c h  S ł a 
w i e n ,  t  którem dway członkowie związ
ku południowego w  ścisłych zostawali 
stosunkach,

7) Że naczelnicy tych związków łą 
cząc swoie usiłowania, w t y m  samym 
czsie powzięli myśl uskutecznienia poru
szeń rewolucyynych za pomocą woyska, 
i że w tym celu starali się przybierać na- 
dewszystko w oyskowych i dowódzców 
kompaniy i pułków.

8) Że w  związkach, o których iest 
mowa, proponowane były rozmaite pla- 
ny reformy, podług widoków i interes- 
sów  osobistych członków; że iedni chcieli 
zaprowadzić R ząd , w  ktorymby władza 
ruay.wyższa iednoczyła się w tryum w ira- 
cie, w  którym sobie pochlebiali mieć 
uczestnictwo; że inni życzyli podzielić 
Rośsyią na wiele administfacyy niepod
ległych , ale ziednoczonych węzłem  fe- 
deracyynym , które m iały się nazywać 
S t a n y ,  i których spodziewali się zostać 
naczelnikami; że ieszcze inni myśleli od
łączyć od Cesarstwa różne prowincye* 
czy to dla nadania im zupełńey niepod
ległości , bądź też dia odstąpienia ich 
mocarstwom sąsiedzkim.

9) Że w  tćm pomieszaniu zdań, 
w  tćm zetknięciu odosobnionych chci
wości w idoków , równie zaślepionych, 
iak kryminalnych, żaden plan stanowczy 
nie by ł przyięty, lecz że niektórzy z g łów 
nych spiskowych odnowili okropny za
m ysł, ułożony ieszcze roku 1817 . nusta
wania na życie wiekopomnćy pamięci 
Cesarza Ąlexandra.

10) Że nawet w  toku 1 8 2 3 . d w ay  
związkowi chcieli przywieść do skutku 
ten obmierzły spisek ; i w  tym celu udali 
się do Bobruyska , którędy Cesarz m iał 
przeieżdżać; lęcz że niestawienie się

'wspóln ików , wstrzymało ich od dopeł
nienia zbrodni, iaką wykonać dopełnić 
zamyślali.

1 1 )  Że tę samą zbrodnią r. 1825. do
konać znowu postanowiono; że człowiek 
obsypany dobrodzieystwy Cesarza, z mo
cą oświadczył chęć zamordowania Go, 
że chciał, aby wszelka zwłoka była od



rzucona, że wtenczas postanowiono w y 
siać królobóyców do Taganrogu, gdzie 
N. Cesarz zostawał, że królobóycy ci byli 
* pośród członków towarzystwa P o ł ą 
c z o n y c h  S ł a w i a n ,  że iedaakże po no
w ych  naradach, zgodzono się, aby do
konać morderstwa na osobie N. Cesarza 
Alexandra dopićro w  Maiu 1826,  iaka 
W epoce, w którćy spiskowi spodziewali 
się rewii w oysk w  okolicach B ia łe j  
C erkw i.,

12) Że nakoniec inny zbrodniarz przy
był od granic Rossyi do Petersburga w ie -  
aieni i 8z5. i wszedłszy do związku pół
nocnego, ofiarował mp ramię morder
cze do zgładzenia Cesarza.

1 3) Ze gdy krótka i sroga choroba 
niedościgłe wyroki Opatrzności Boskićy 
spełoiaiąc, Rossyię Monarchy i Oyca po
zbaw iła , spiskowi powzięli znowu za
m ysł zaburzeń; że pićrwszemi ofiarami 
byli wszyscy Członkowie Rodziny Ce- 
sarskićy , że mieli bydź w  iednym czasie 
zgładzeni, i że powstanie miało się usku
tecznić razem w  Petersburgu , Moskwie 
i w  wielu załogach woyskowych.

Ludzie niegodni nazwiska Rossyian, 
O takich celach zamyślając, dziwnie się 
omylili i co do obszerności środków, któ
re były żadnemi; i co do podobieństwa 
buntu w  ich rozumieniu przygotowane
go. Usiłowanie ich d. *Ą. Grudnia w P e
tersburgu i Murawiewa Apostoła w  oko
licach Hiiowa dowiodło, że w  żadnćy 
hlassie narodi* nie mogli racb,ować na 
naymnieyszą pomoc, bo garstka żofiiió- 
rzy, a nawet kilku Oficerów, która w  ich 
ślady postępowała, była iedynie oszuka
ną i mniemała , że się biie za wierność 
przysiędze. Usiłowania te dowiodły, że 
■podobne spiski, chociażby mniey niedo
rzecznie były w yrachow ane, nie m ogły 
W Rossyi osiągnąć swego celu.

Powtarzamy , że liczba tych spisko
wych, a nadewszystko liczba pićrwszych 
yvinowayców nie iest wielka. W iad o 
me są wszystkie związki tayne, przez 
nich założone; wyiawioue są wszystkie 
zamysły w ylęg łe  w  ich zaślepieniu, lub 
zbrodniczey złośliwości ; odkryte są

wszystkie środki, których w  w yk o n yw a
niu używać m ieli, i iakośmy iuż przy 
pićrwsżćy sposobności donieśli, pokazu- 
ie się nieiaka sama przez się różnica,, 
między obwmionemi, których Rornmis- 
syia śledcza bada.

Jedni byli założycielami i naczelni
kami zw iązków taynych.

Drudzy wspólnictwem z niemi po
łączeni , przypuszczeni byli do straszli
wych ich taiemnic.

Nakoniec są między niemi tacy, któ
rzy podobnie iak żołnićrze obłąkani, nie 
mniemali, iżby się przeciw rozkazowi 
i prawemu Monarsze uzbraiali.

T a  różnica musiała przedłużyć pra
ce Kommissyi śledczćy. Jakkolwiek g łów 
ni w inow ąycy iuż są przekonani, ied- 
nakże przykładna kara ,1 na iaką królo
bóycy, burzyciele, i uięci z bronią w  rę
ku zasługuią, musiała bydź odłożona, 
aby Kommissyia śledcza mogła ich z wspól
nikami konfrontować i aby mogła z ogó
łu  badań i dow odów , iakie z śledztwa 
wynikną, oznaczyć rozmaite stopnie prze- 
stępności, nadewszystko nie uciążać ich 
i doyść w niosków , którychby sprawie
dliwość była niewątpliwa.

Zresztą, koniec prao iey nie iest da
leki. Dodaiemy, że Kommissyia otrzy
m ała rozkaz uwiadonrić N. Pan? o wszyst
kich przytrzymanych w  skutku przypad
kowego zbiegu okoliczności , i na zasa
dzie podeyrzeń niesprawdzonych. Takie 
osoby każe N. Pan natychmiast na w ol
ność wypuszczać.

P R O Ś B A  P O E T Y  
O P O Ż Y C Z E N I E  P I E N I Ę D Z Y .

r  . .  . .'-'Miociaź tw e  przym ioty  świetne, 
S e r c e  czule  i szlachetne,
Datą u fność  , i e  twą duszę,

I  p ro z ą  w zruszą  :

Jed n ak  ,  gdy dźwięk m owy wolnćy  
D o  w z ruszan ia  nie tak zdolny, 
Ch w ytam  lutnię i nią g ło szę ,

O CO cię p roszę .
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f . o s  , to  nu-statyiu krok iem  p łocho  . Iiodai,
R a *  ustcz ęś l iw ia  , d r a g i  raz  ucisha,

C o  w  naypięhnicysaych nadziciacb i a « o d * i ,
I  i. mą kieszenią w y r a b ia  ig r«yską .

S ł a b e  są w te n c z a s  w y o b raź n i  sk rz y d ła ,
T r u d n o  się wzbiiad w g ó "u e  s te ry  niemi,

G d y  im ys ło w o śc i  p tężnc w ędaidłś
W strz y m u ią  m yśli  i c isną do ziemi.

I  n a y m ę d rz c y sz j  F i l o z o f  zg łup ie ie ,
K iedy  żo łąd ek  s k u rcz y  się i m r u c z y ;

I  na ysz csy t i i ie /s sy  Poeta  »wolnie ie,
G d y mu p o t r z e b a , a lbo  g tód  dokuczy .

C o  też to teraz za czasy nastaią '.
Ż a  nic u ludzi ku n szt*  i na uk i :

O prócz pieniędzy nic w iecey nii! znaią,  .*
Z a  grosz  nio wezm ą A p o l l in a  sz tu k i !

L e cz  za g ro sz  przec ie  n ieehc ia łbym  ‘ ćy  s t r a c ie ;
W ię c  się do ciebie uciaię y p otrzeb ie  :

Ghciey mnie czem m ożesz , lu b  n m chcesz w e b o g a c i r , 
T e n  w iersz  ręk jfym ią  wdzięczności  dla ciebie

' G d y  O rfe u sz  w dawnych Jasach,
B r z ą k a ł  na sw óy lutni w la sa c h ,
P r z e z  moc dź w ięku  i w y r a z ; ,
Z w o ł y w a ł  do siebie g ła z y .

U fi .y  w  tc  «tare p r z y k ła d y .
P u ś c i łe m  się w  wieszczka ś la d y :  
K rz ą k i ią łe m  —  w ięc  s łusznie  aądzę,
Ż c  p iz y y d ą  do mnie  —  pieiuądse.

. . .  i.

O P I S

H I S T O R Y C Z N O - S T  A T Y S .  M I A S T A  S T O Ł E C Z N E G O  

W A R S Z A W Y .

( D o k o n a tn ie .)

Warszawa w roku 1643. za Władysła
wa I V .  (h)

V  iekny iest rynek W arsza w y  otoczony 
ka<mi emcami, szumna wieża stoi pośrod
ku, ratusz okazały, na wierzchu rycerz 
w  czerkieskićy czapce , w  rogach onćy 
4 misterne piórka, w o k o ło  ganek dla 
trębaczy , na szczycie gałka złota z po- 
wietrznikienr, a nad nią herb: syrena.

(h) J a r z e m s t i r g o  M u z y k a  J .  K .  M ci i budow nicz  :go 
U la zdo w sk i  ;go opisanio W a r s z a w y ,  w Pam iętn i-  
k arh  N iem cewicza  T o m  3 . s t r .  4°7  4 4 8 , tu  c o 
k o lw iek  sk ró co n e ,  i n a y .K e k n tsz o  ty lko  w y b ra n e  
szczegóły .

Drabanci z alabardami straż u drzw i ra
tusza trzymaią. W  sąaowey izbie posąg 
sprawiedliwości, porirety dawnych X ią -  
żąt Mazowieckich i K rólów  Polskich.

Z a m e k .

Królewski zamek prócz dawnóy czę
ści, nowo murowany cały w  około dwa 
rzędy p o k o ió w , na rogach znayduią się 
foremne wieżyczki m a łe , w  pośrodku 
wieża z kamienia z zegarem, wierzch iey 
miedzią okryty z pozłacaną gałką. W ie l 
kie bogactwo kom nat: w  iedney z nich 
wszvstnie ściany wysadzane zwierciadła
mi , w  pokoiu królewskim iest komin 
w  kształcie fontanny cały z metalu, inne 
pokoie są okryte historyczoemi obraza
mi. W spaniała  sala , gdzie się odpra- 
w iaią  wesela i pyszne tearrum, gdzie ko- 
medyie, trajedyie 1 skoki włoskie wypra- 
wiaią. Teatrum iest z perspektywami 
budowane w kolumny, tam kunszty pod
noszą się i schodzą na dół ,  inne szruba- 
m i w  rozma.te obracaią się strony: raz 

, okazuią ciemność z chmurami, znó w przy- 
iemną światłość, na wierzchu lazurowe 
niebo z słońcem albo miesiącem, gw iaz
dami i m a netami. Tam  uyrzysz okrop
ne piekło i morze burzliwe , żegluią po 
nićm łodzie, a syreny pływaiące ślicznie 
śpićwaią ; tu persony spuszczają się z nie
ba , inne wychodzą z ziemi. Raptem 
otwiera się drzewo, wyskakuje z niego 
cała w  kieynotach osoDa z utrefionym 
włosem  i śpiewa iak anioł Nastęnuią 
inne sceny rozmawiających z sobą v po- 
tćm po włosku drgaią nogami i skacra, 
wszystko pizy muzyce i klawicymbałach; 
starszy nad muzyką iak im da znak rzną 
w  skrzypce, aż się komedyia sko.ńczy. 
Są tam okna, gdzie osoby siedzą , sala 
ogromna cała w  kagańcach i świetle, 
a gości w n ie y  pełno.

Od W is ły  nakształt twierdzy podno
szą ,się niury od Króla Zygm unta, ku 
hamuwaniu rzeki wyniesione, na tych 
Królewicz Karol postewił żacny budy
nek,  gdzie rad się przechadza. Ganek 
do kościoła idzie od starego zamku. Nad 
kuehnią iest łaźnia, tam do cynow ey



sadzawki iakoby rurami leie się woda, 
ubywa lub przybywa,  tak, że w  niey 
chodzić czyli p ływać można , i Państwo 
zw ykło  się tam kąpać. Za bramą zam
kową ogród niewielki z kwiatami, o w o 
cami i krynicą, która kołem wody zam
kow i dodaie.

P a ł a c  K a  za n o w  s k i c h , 
dziś Dóm Towarzystwu Dobroczynności 

i Pałac Demblińskich,

Ogromny to zamek ten pałac Raza- 
nowskich i każda w  nim rzecz z cudzo
ziemska , po rogach są wieże i d.-tch z bla
chy miedzianćy z gałkami złotemi i po- 
v'ietrznikami. Między wieżami od W i 
sły êst wielka altana z przeplataniami, 
z obu stron garki z rozmaitemi kw iata
mi, ztamtąd widok zachwycaiący , w  bok 
ciągnie się potężny cekanz, w  nim wszel
kiego gatunku armaty, konie, dzidy, po
łowę działa,  hakownięe, śmigownice, 
rydle,  motyki, bogate namioty, inai ed-  
nćm dziale rozwieszona skóra lwa ogrom
nego. Kuchnia i spiżarnia była obok, 
a wszystko chędogie.

Pokuie na dwa Piętra, na górze P a
nien samćy Imości: tu długą uy rżałem 
galeryię ozdobioną pięknemi obrazami, 
w  pośród ad vivum portret Króla i Królo- 
w ey Jćymości malowany. Na stole by
ły  zfery z planetami, przy nich statua 
z marmuru białego; wiele obrazów leża
ło  ieszcze zwiniętych, tylę dostatków, 
że aż pióro usiaie.

Na dole znowu altana w  kolumny, 
ze drzwiami i poręczami z marmuru i w i 
dok ne W isfę  z pięknym różnych drzew 
ogrodem. — Stołow a izba ma wszędzie 
dwoiste okna , u góry widzisz koronę, 
z którćy świecznik zwiesza się , a śród 
onego zegar skazuie godziny w  oko
ło  są ganki dla muzyki i śpiewaków. 
W szystkie ściany okryte umyślnie do 
nich robionemi obiciami; ną tle złotem 
wyrażony igłą, bankiet królewski w  do
mu Kazanowskich, uzrzysz tam wizerun
ki podobne wielce Króla i Królow ćy, Po 
słów : Francuskiego, Hiszpańskiego. R a 

ku ski ego, Perskiego i Tureckiego, Sena« 
torów i cudzoziemców. Stoią rzędami 
stołki ziotą skórą obite z herbami Pana 
domu,  pomiędzy okn*mi szafy pozłaca
ne, pod miarą pieu nadobny, za nim 
ukryte i sztuczne spuszczanie się do p iw 
nicy. W  kącie stoi baryła szczerośrebrna 
040  garcach , do którćy nieznacznie idzie 
w in o ,  u tey baryły są złote obręcze, 
śrćbrne koł a ,  siedzi na niey Bachus 
w  wieńcu na g łow ie  z czarą w  ręku ; kto 
chce, w  pół obiadu idzie donićy,  zakręci 
czopeK i nalewa; inne baryły są na pół 
mnieysze. W  pół sali śrebrna fontanna,, 
z nićy wino biie w  górę na kilka łokci, 
kto ochoczy gębę otw ićia, w o k o ło  w i
dzisz nalewki, miednice, rozrruchany, 
konwie. W  skarbcu w ięcćy  ieszcze do
statków iaśnieie.

Zdrugićy  strony od miasta iest sze
roki yów obmurowany ze zwodem, ścić- 
ka zląd woda do W i s ły ;  wysoka z ciosu 
brama, w n i ć y  stoi piechota, pod w ała
mi staynie i wozownie. Na skinienie Pań 
skie wnet prowadzą bystre dzianety do 
karocy, kalwakator Greczyn z brodą ie- 
dzie na koniu tureckim, za nim bucefały

Eod bogatemi perskiemi tyftykami. — 
lalćy iest łaźnia sklepista z dużą izbą, 

pieca w  niey niema, wszystko parą się 
ogrzewa z rozpalonych kamieni wodą 
skropionych. Zimna lub ciepła woda 
toczy się w  wanny miedziane, przy nich 
białe marmurowe ławk z torzonemi ba- 
lasikami. Na. przeciw duża izba ogrod
nicza, gdzie i w  zimie rośną sałaty 
i wszelkie przysmaki. Z  boku od W is ły  
brama, przy którćy łozę niedźwiedzicy 
z małemi niedźwiadkami.

Roczną salą wchodzi się na górę do 
drugićy sali sklepionćy, gdzie i w  lecie 
chłodno: tu by ł żywy sobol. Ztamtąd 
wstęp do altany obszernćy z posadzką 
marmurową , bez przykrycia oprócz nie
ba, tam drzwi i od-zwia sztucznie w ysa
dzane i foremne schody w  kształt nay- 
pięknieyszego ślimaka, nad niemi po
piersie królewskie z złotym napisem, 
świadczącym dobrodzieystwa tego Kró
la-: tu stoi piechota z berdyszami, po
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ścianach wiszę muszkiety. —  W  dalszych 
pokoiach znowu przepys.zne obrazy i obi
cia, w  pierwszym są mało wania różnych 
zwierząt, owtffców i i arzyn,  dalćy okrę
ty  itóm  podobne rzeczy. W szędzie sto
ł y ,  rozmaite muzyczne narzędzia, pozy
t y w y ,  klaw icym bały, lutnie,  skrzypce, 
w iole i harfy dwoiste. W  pokoiu Pań
skim widziałem kotka morskiego na łań
cuszku i białą papugę kołyszącą się w  ko
le, i mnóstwo rozmaitych ptaków w  klat
kach bawiących różnogtośnem śpiewa
niem, tu wspaniały b y ł  komin i obicia, 
marmurowe stoły. Z  tóy komnaty idzie 
się do sypialnego pokoiu trochę ciemne
go , zkąd przez kratę przeźroczystą w i 
dać kaplicę, do tey i z Imos'cinego po
koiu okno,  z którego opa i Panny Mszy 
S. słuchaią. Piękny tu obraz E w y  iabE 
ko podaiącóy Ad a mo wi ,  i wiele innych 
równie ślicznych : pawiment z marmuru 
i komin.

Pokóy Jóymości cały w  kolumnach, 
tam było duże zw ierciadło, po bokach 
aniołowie trzymający w  rękach świece 
jarzące , obraz pięknćy Zuzanny między 
Starcami, obicie i posadzki ieszcze subtel- 
nieysze, krzesła dziwnie bogate. W  księ
garni pełno ksiąg w  różnych językach, 
na stole czary kryształowe i z łote , gin- 
dzały i noże tureckie nabiiane turkusami 
1  inne drogości napełniały wiele szaf po
tężnych. W  pokoiach Pań dworskich, 
piękne skrzynki z. żółw io w  morskich, 
w i e l e  obrazów, między temi starzec, któ
remu coś z oka zapruszonego dobywano.

W  sypialnym pokoiu oboyga Państwa, 
same złotogłowy rozświecały się po ścia
nach , łóżko Pańskie całe bogatą mate- 
ryią przykryte. D w a potężne zwiercia
dła iedno w  wyrabiane ramy złote, dru
gie w  srebrne osadznne, i zegar , który 
co minuta wyrzucał gałkę złotą , a pa
chole m ałe nazad ią wkładało. — Pełno 
tam hebanów, posadzka z marmuru, dru
gi pokóy z zielonego złotogłowu , i tam 
łoże z bogatemi firankami ifręzlam i: na 
stole mnóstwo pięknych rzeczy. W  tym 
pokoiu b y ł  obraz matki Jeymości, w  dru

gim obraz iey oyca P. Szczuki. W sz ę 
dzie tam pięknie iak w  raiu, od złota, 
srebra marmurów, na stołach kosztowne 
galanteryie , posadzki wysadzane z drob
nych kamyków, w różne farby, wyobra- 
żaiące ptaszeczki i kruki morskie.

Zaprowadzono mnie potćm (m ó w i 
Jarzemski) do Skarbnicy. W  pićrwszym 
sklepie w isiały  różne strzelby, ptasznice, 
śrótownice, karabiny, muszkiety, pisto
lety w łosk ie  nabiiane śrćbrem lub z ło 
tem i wiatrówki. — Środkiem wielkie 
stoły, na których stosami złożone kobier
ce perskie, na drugich obicia do w ie l
kich i małych pokoiów. W  drugim skle
pie by ły  nieoprawne multany, rozmaite 
sprzęty od turkusów i złota , szable zło
ciste zkameryami, siodła, rzędy, czapra
ki od drogich kamieni, pereł i szmelcu; 
leżały tam sobolowe szuby , .wszędzie 
pełno złotogłow ia, a pod stołami w idać 
było stósy miednic i konwi pozłocistych, 
ckiadów i naddziadów pamiętaiące. U  gó
ry  niezmierna skóra w ężo w a, przy nićy 
jakby karacena iaka, żółw ia  skorupa, 
z lndyów  przywieziona.

Hu W iśle  ciągną się ogrody rourem 
opasane, po rogach są baszty, tam siady
wać i podwieczorki ieść można, w o k o ło  
muru są mieysca próżne, gdzie zagranicz
ne rośliny sadzone bydź madą. W  pośrod
ku sala z kratą słusznie Belwederem na
zwana. W  kilkn piwnicach beczek wina 
pełno. — W yszedłszy ztamtad, widziałem 
w  sali poboczney malarzy Holiendrów, 
obrazy malujących. Nie daleko iest kre
dens, tam stołowe dostatki, las wielki śrć- 
ber. W  psiarni siedziały na berłach kro- 
gulce, białozory i sokoły, psy legawe na 
łóżkach leżały, wszędzie wiszą ptasznice 
i siatki myśliwskie. Przed spiżarnią byf 
chędogi pokoik szafarza złóżkiem ipiękne- 
mi obrazkami na ścianie. Otworzono drzwi 
do spiżarni, tam m  drągach wisiały stada
mi kuropatwy, wszystko to połów owych 
białozorów ; na marmurach leżała roz
maita zwierzyna i mięsiwo. W ychodząc 
z tego domu , postrzegłem sklep dolny, 
gdzie ieńcy tatarscy byli trzymani.
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W I A D O M O Ś C I  

d l a  t o w a r z y s k i e g o  p o ż y c i a .

Z e  L w o w a ,  —  D nia  ao. L u te g o  dano T r a je d y ią  
S c h y l le r a  : F u s  k o .

Dnia * 4 . L u t e g o  na doebód P .  S t a r z e w s k ie y  da
no H om edyio  - O m_ j  e fr a n cu sk ie g o  n a śladow aną : 
M i e s z k a n i e  c z a r t ó w  n a  w y  a k i a  w a m k n .  
J u ż  w ięc  i nasz wysok i  zamek ‘unieśm ieStelniony zosta ł !  
S z tu k ą  tę d a w a ła  iuż P. S z a r s e w s k a  p rz e d  k i lką  la ty  
ua swÓy dochód pod innem na sw isk iem  : Z a m e k  L u -  
c j y p ę r a . . .  —  j e u t o  naylepszy sp o só b  odnow ien ia  
m iernćy  sztuki odmienić  ii y t y t u ł ,  nadal  o b aw iać  się 
będzietpy na scenie w szelk ich  du ch ó w  4 czy one z a jm ą  
pom ieszkanie  w p a łacu  L u c y p e r a  czy na w y sok im  
zam k u.  W  g rz e  w y s z c z c g r in i . i i  s ię  P P .  S t a r z a w s k a  
(H elena)  i S ta r z e w s k i  tD yd a h ) .

D n ia  1.7. L u t e g o  w z o r o w a  K o m c d y ia  M e s .  H r .  
F r e d r ą :  M ą i  " o d a ,  i Horn, O p e ra  L .  Uinuszew- 
akiego : S z b o d a  w i s ó w .  X.' X .

T o m ik  p ie r w jz y  Z a b a w e k  r  y  m o t w o r  c s y ch  
S t a n is ła w a  la sz o w sk icg o  w y sz e d ł  iuż z d ru k u  i mogą 
P r e n u in e ra to r o w ie  o lt-brać go w  ks ięgarn i P P .  K u h n a  
i M il l ikow : kiegu. — D r u g i  T o m ik  w y y d . ie  w M aiu ,  
z p o w o d u  spóźnienia się p ie rw szeg i  C i ,  k tó r sy  na 
T o m ik  p ie r w s z y  i j lR o  pi e o u m erc  w a l i , raczą d o p ł a 
cić  2  Z B .  w M. H , a d o s ta n i  bi let i aa  t rz y  następne 
T o m ik i .  W yżw sp om nio na  ks ięgarn ia  prtiyymuie p r e 
nu m e ratę  także na cale  dzieło i p rz y  zap łacen iu  3 Z f t .  
M .  K .  w rę c z y  excm p larz  p ie rw sz e g o  T o m ik u .  - w -

Z  B o  s s y i .  —  W P e te r sb u -R u  w y s ta w io n o  t a  
p r z e ł a ź  p o rtre t  N. C c sa rz o w ć y  A i e i a n d r y n y , o to cz o 
n e j  dostoynem i dziećmi swoiem i , W . Xięcictn N a s tę p 
cą t ro n u  i W . Xieżi ,ą  M ary ią  ,  r y ty  przez  s ła w n e g o  
W rig h t  p o d łu g  o b ra zu  malarza Da we. C en a  ryc iny  
p rz e d  p i s m e m , na pa p ierze  chińskim too  ru b l i  ass . ,  
ua pa p ie rz e  w e l in o w y m ,  odbicio z pismem , Ś5 rub l i  
dsS. —  T enż e  sa.n m alarz  w y d a  w k ró tc e  na widok 
pu b liezn y  i p o r t r e t  N j Pana , ry ty  przez  P ;  Hooinson, 
iednego z p ie rw szych  a r ty s t ó w  'o n d y ń s k ie b , któr^, po 
trzech la tach pilney  p r a c y ,  w łaśn ie  co u k o ń cz y ł  to 
dsie łn .  Obie ryc in y  są znakomiteini tw o ram i  s z tu k i ;  
cena d r u g ie y  taż sam a , co i pićrw szćy.

Z  W a r s z a w y .  —  P o ia ta , Córka L t i d i y k i ,  R o 
m ans w  4 tom acb o ry g in a ln ie  napisany przez F .  B e r 
natow icza  , z aw iera  n ader  wic ie  opisow historycznych 
przy jem n ie  interesu jących czytelnika.  Oinieszczaińy 
w y ją te k  z opisu  we se la  A z eny ,  s io s try  J a g i e ł ł y  z W o y .  
d y ł ł e m , znakom itym  iego d w o rz a n in e m , obrzęd ten 
b y ł  o d b y ty  w VI dnie. „ P a n n a  m łod a  u d a ła  a,ę na 
w ieczó r  do  p rz y lo g łe y  i z b y ,  gd»—* - J m e  ty lk o  m ia ły  
p r a w o  z n ayd ow ać  się dziewice. R y ł  >uz tam czekaią .  
cy  na nią o r s ta k  c órek  nayznakom itszych panów. S t a 
ną w szy  z pok o rą  u d r z w i ,  p ro s i ła  t o w a r z y s z e k ,  ab y  
i *  biedną i ściganą przyinć ra cz » iy  do siebie , i d a ły  
schronienie przed przem ocą i w a t u w , k turycli  n a s ła ł  
ua nią W o jd y ło .  R z u c a ły  się na iey  o b ro n ę  dziewice 
i życiem ią w łasnem  bron ić  p r z y rz e k a ły .  W ieczór  
zszed ł  nil tańcach i śp iewach ;  o p ó łn ocy  w .n a y w ię k -  
ssp y  skrycości  bożek aynycb w d zięk ów  o d b ie ra ł  ofia
r y  , i G o d ' 1  śmieiącc się  uczczone zostało .  N azajutrz  
z a l e j  * 0  s ło ńce  złoc ić  zaczę ło  szesyty  z a m k o w e ,  da ł  
się a łyszeć  przed edrzw iam i d z ie w ic ,  dźwięk  m uzyki 
godoarćy p rz e p la ta n y  w c so łć in  sw a tó w  śpiewaniem . 
O budź s i ę ,  obudź piękna X iężn iczko!  opuść  twe łozę 
s a m o tn e ,  a p i d . i a y  się  n a m !  Zawiodziem  oię do tw e
go  m i ł e g o , po s tra d a sz  d ług ie  w a r k o c z e , a le  d o s ta 

niesz  m łodzieńca b o ż e g o ,  k tó r y  c ię  przen iós ł  nad 
Wszystkie św iata  dziewice. D o  n a s ,  do nas przcśl ics- 
na  A t e n o !  i mocny b a ła ś  z : 'o b iw ss y  z trzaskiem  drzwi 
o tw o rz y l i .  A s e n a  , chociaż może się i p o tra f i ła b y  
o p r z e ć  ich na tarczyw ośc i ,  z pohoźną praw ic  u ległością  

o dćaiąc  się p rz e z n a c z e n iu ,  mato się w z b r a n i a ł a ,  iu- 
o ią dziewice szczL-rze b ron iły ,  T rz e b  b y le  naho- 

nicc m rżn ieyszey  s ile u stąp ić  D w a y  p ierw s i  drużbo
w i e ,  chwycili  i ą , i w z ią w sz y  pod r ę c e , śp ićw aiąc  
i b r z ę c a ą c ,  z ti yn.nfem do W o j d y ły  wiedli .  R z uc i ł  
się  za niemi t łum  rozpacza jących  d z ie w ic ,  i ięki ża
łości  m ięszał z radośoenai  o krzy k i.  Fan  m łod y  u b r a 
ny w  p u rp u ro w e  s z a t y ,  z pęk iem  Kw iatów u piersi ,  na 
dz ie lnym  r u m a k u , w  p o s ta w ie  dumnego zw yc ięz cy ,  
cz e k a ł  na dziedzińcu m ieszkania awego ,  o tocz on y  
k re w n e m i i p r z y i a c i o ł m i k t ó r z y  pogladal i  na njego 
z radością  i uscanowaniutn. S ta w io n a  p r z e d n im  A z e  
n a ,  n iski  mu pu a łon  o d d a ła ,  ón ią g r ie c c n ie  p r z y w i 
ta ł  ■ po lec iw szy  staran iu  Krewnych , iećl iat z d r u ż b a 
mi do ićy  matki,  p rz y rz e k łsz y  W o jd y ło  w szystko ,  
czego żądała  m a t k a ,  o f ia ro w a ł  iey  drogi  na sz yyn jk ,  
a 1 a do w ód  zezw olenia  p r z y ią w jz y  od niey p ierśc ień,  
po -p ie s z y ł  s nim do narzeczoney.  N a ten znak św ięty  
poddaiąc  się córk a  woli  m a t c i y n e y ,  odebrana z rąrt 
W o jd y ł y  b uk iet  g o d o w y .  W tenczas  w z ię ły  ią druźki.  
w io d ły  na dziedziniec zam kęw y , i posadz iw szy  na 
d ieży n o w e ;  dricm o b ró c o n ćy  do g ó ry .  śpiew aiąc ża
ło ś n i e ,  ieduc ićy  ro z p la ta ły  w a rk o t  i c ,  d l  ig le  czyste  
nogi u m yw a ły  w  pacbn ącćy  w o d z ie ,  k tó rą  S t a r o s ta  
g o d o w y  k r o p i ł  pi sytom nycb gości  i lud  Kcznic ze b ra 
ny. O su to  ią f tern w  z ‘ oie  o b u w ie  , tw a r z  o b r y to  
zas łoną  i p ro w a d z o n o  z  Panem  m łodym  na salę za ti
kową , gdz.e matka i b*’ at iuż Czekali. Tain  Ar.eua óo 
nóg icb p a d ł s z y , o d b ie ra ła  błogosławięń.stwo. W y 
ch ow a ła m  cię w cnocie i boiaźui bogów , m ówiła  ro z 
czu lona  m a t k a ,  ściskaiąc  ićy  g ło w ę . ,  obym  ar  moie 
staranie doczekała-  c ię  w id z ieć  zc»ęśl»wą!_ Nieeb cię 
mąż przez w szy stk ie  dni iycia twego tą)* piękną znay- 
duie  , iak dziś  piękną w id z i ;  niech dom w asz  j o g o  
wie  miłemi rozwesel. ;  dziatki,  a w mężne syny i s k ro m 
ne córk i  plemię waszt r o z r o d z ą ;  uiceb w nim n ig a y  
na niczem nie schod«i ,  a p o k ó y  _ i gośc inność  niech 
wiecznie panuią. P r  tćy przem dw ie  p r o w id z o n c  A x e-  
nę do szp icb lerzów  Panz m ł o d e g o ,  gdzie  S t a r o s ta  
c raiD.icbny sypiąc na ićy g łowę zia n a  i k r u p y ,  t ł u 
m aczy ł  obow iązhi  rz ą d n ćy  gosp od yn i  , i potrzebną 
spraw ian ia  domu ć s w a ł  na uk ę .  O południu u a a r io e ię  
do świątyni na A n tokn lc .  Pa nn a  młoda z roz eb w ia  • 
tiemi w a r k o c z y ,  z podniesioną z tw a rz y  z a s ło n ą ,  s ie 
działa  na w y s o k ie j  ko las ie  m iędsy  dwiema dru żk am i,  
6 dzielnych boni z bitami,  w b ogatym  z ap rz ęg u  c iągnę
ło  weselny p ow óz .  P o p r z e d z a ł  go C h o rą ż y  g o d ó w ,  
wyw iia iąc  na koniu w po w ie trz u  białą ch orągw ią .  B y t  
tani i Ł o w c z y  iwaTp.icbdy puszczający s t r z a ły  u o g ó r y ,  
i trefn iś  dow cipne  żarty  ą raw ia iący .  Z a . r i l a s ą  do
piero  i echa1- Pa n  m iody ś ród  s w s t ó w ,  i n? b ystrym  
ru m a k u  dziwne zręczności  o k a z y w a ł  s z t u k i ; da lćy sz ły  
d ług im  szeregiem wozy p e łn e  d ru ż yn y  godowćy. l\ira 
ten o rszab  staDął na A n to k o lu  , po  r .y k r n ć  z r o b i 1  
o k rą g  po w szystk ich  miasta uliosch , gdzie mu-si;. lu d  
a okien i gan ków  p r z y p a t r y w a ł  ciehawie. J u ż  od daw n a 
w świątyni b ogów . A r c y k a p ła n  w u ro e sy s te  szaty  t>rsy- 
b ra n y  czekał  na prz y b yc ie  Pańntwa m łod yęh . W p r o 
wadzeni przez  sw a tó w ,  cześć  winną b óstw om  o d d a w 
szy,  po w tarza li  s ło w a  m ałż e ń sk ie j  p r z y s ię g i ,  poczcm. 
ka p ła n  p o d a ł  im ku bek  b u rs z t y n o w y  nalany p .w im ,
S htórego  gdy się n a p i l i ,  F-in m ło d y  cisnął R °  o zie
mię i p o k r u s z y ł  n o g ą ,  a  k a p ła n  z a w o ł a ł :  Niech tak
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p rz e p a d n ie  w sze lk a  nieżycz liwość  tym żw iązkom . N a 
tych m ia st  sw atow ie  zapali l i  ś w ie c o ,  a c h ór  k a p ła n ó w  
pieśń god ow ą zanuci ł .  G d y  S t a r o s t a  sw ad z ieb n y ,  
w  imieniu Pa nn y  m ło d e y  , r o z d a w a ł  p rz y to m n y m  na 
pa m ią tkę  ićy ś lu b u  ręczniki  p rz e d z iw h ć y  bia łośc i ,  po
ś lubieni tym czasem  przed  każdćm  ■ bć .  tw s k ła d a l i  na- - 
le ź y lc  o f ia r y  “

W ia ry g o d n y  o b y w a te l  W o j e w .  lu b e lsk ieg o  za
p e w n ia ł  n a s ,  iż w tych c z a s a c h ,  znaleziono w L u b l i 
nie znaczną i lość d a w n ey  monety polskióy z p o p ie r 
siem F i r lc ia  i z napisem : Petrus F ir l iy ,  P a ]tUinus C ra- 
couiensis.

/. W i e d n i a .  —  Z  uw agi  na teraznieysze oko
liczności iak w iadom o vrc wszystk ich  kra iach  mnicy 
lu b  więcey ro ln ic tw o  utrudniające ,  c. k. T o w a r z y s t w o  
vr vsićdniu  na ogólnem zgrom adzeniu  swoiem  w d. bo. 
Styczn ia  b. r .  postano w iło  /następuiące pytania  podać  
du rozwiązania  „T a k ie  p r z y c z y n y  Aziała ią  w teraź- 
„ n io j s z y c h  stosunkach  na sm nicyszenic  k ap ita łó w  
„ i  rocznych p ro e cn ló w  od w łasno śc i  g ru n tc  w.'y w ogól- 
„ n o śc i ,  a w szczególności  w pro w in cy i  Niżi te Austry-  
„ i a c h i e y ;  i lakierni śro dkam i temuż m ożnaby jzara- 
„d z ić V “  —  „ t a k i e  ś ro d k i  ^ ą ’ w  szczególności  w  za k re -  
„ s i e  światła  i dz ia ła lnośc i  r o ln ik s  K iż sz e y  A u s tr y i  ? “ —- 
W  ostatnim względzie  następuiące pu o k ta  na szczegół- 
n ieyszą  zastugu ią  u w a g ę  : a) J a k ie  płc  i y  ma rolnik
u p r a w i a ć ,  które* dotąd zupełn ie  a lbo  m ało  b y ły  u p r a 
w ia n e ,  ab y  ca łk iem  u z y sk a ł  nsyw iększą  k o rz y ść  z s w o 
jego g o s p o d a r s t w a ,  i w iakirn s to su n ku  i kim s k u t
kiem  ? h) Jak im  ap osobem  tenże le p sz y m  podziałem 
i u p r a w ą  g r u n tó w  iakotćź u lepszeniem  g o sp o d a rstw a  
każdego  rod za iu  oszczędzić  może czasu i rydaóków, 
a b y  pr> y r ó w n e y  m ir rz e  g r u n tó w  i rów n em  u z y e u  
kap ita ln i  w m n óstw ie  i dobroci  uzyska ly eb  p ro d u k 
t ó w ,  ca łk iem  większe iak  dotąd od n os i ł  korzyśc i ,  
r) Ja k im  sposobom  może naykorzystz ieyszą  nadać eenę 
sw o im  p ro d u k to m  roIniH , niezapuszezaiąe się  w nbrą 
az 'u k ę  p r z e m y s łu  i sneku lacyie  h a n d l o w e ,  i ianie d r o 
gi  odbytu  ina sobie  o t w o r z y ć ?  4) Co może z pozo
s ta ły c h  lub aa be*ccn przed any cb  p ro d u k tó w  - szczę
dzić  , w  iakiey foi mie i iak d ł u g o ?  —  P r z y  odpos J a 
daniu na to p y ta n ie ,  następuiące k ład ą  się w a r u n k i :  
1 )  Z a  rozwiązanie  dostateczno pytania  , stanowi T o 
w a r z y s t w o  n a g r o d ę : sto czerw onych  złotych vr s ł o r 
c ie  , w r a z  z za łącz on ym  m edalem śrć b re y tn  h o n o ro 
w y m  T o w a r z y s t w *  , za r o z p ra w ę  n a yb ardz ićy  nią w a r 
tości tam tey zbliżaiąca , w y m ie rz a  T o w a  rzystwo pięć
dziesiąt d u k a tó w .  2) R o z p ra w y  b yć  maią pisane w ię- 
z y k u  niemieckim w y raźn ie  i każda oanaczona b yć  p o 
w inna go d łem . L is t  za-łącsony s r ó w n ć in  go d łem  i z a 
p ieczęto w a ny ,  z aw ierać  in* nazw isko ,  ch a ra k te r  i miey- 
sec  mieszkania a u to r a  i sposób  , iakim onemuż n a g ro 
d a  ma być p r z e s ła n ą ,  3) Nrdesłar i io  r o z p r a w  nastą
p ić  powinno n a yd a lcy  do dnia 1 .  Stycznia  1827 ro k u ,  
pou napisem : do P re z e sa  T o w c rz y s tw a  1 ) i na żąda
nie  w y da ne  będzie  św iadectw o  z o deb ran ia  przez  n ie 
u stann eg o  S e k r e ta r z a  T o w a r z y s t w a  podpisane i p ie
częcią T o w a r z y s t w a  opatrzone. 4 ) N a y d łu ż ć y  rok u  
p o  u ń ły w ie  term inu w którym  pismo na des łan e  zosta
ł o  , b e ' z i e  n a g ro d a  p rzyznan ą,  zdanie publicznie  o g ło 
szę?11 1 ■ nagroda uskutecznioną. 5) P ism a uwieńczone 
póffięfffi w łasnośc ią  T o w a r z y s t w a  , k tó ryc h  one po-

J* | f l io  W ielm ożnem u P io t r o w i  H r a b .  G o cso w i ,  
ł^ le lK iem u O ch in is l izow i A r c y -X ię c ia  F ra n c isz k a  
K a r o la  , M arsza łka  N iższey A u s t r y i  i t, d.

d ł u g  woli  użyic, aaś pisma nieuwieńczonc ńa w y ra ź n e  
żądanie będą od e s ła n e .  Je ś l i  w c .ągu  rok u  od p r z y 
znania n a g ro d y  w łaśc ic ie le  się nie zg łoszą ,  zatem ro z 
p r a w y  te będą  uw ażane iako T o w a r z y s t w u  z o s ta w io 
n o ,  z^ś l isty  z nazwisk iem  w obec  S e k r e ta rz a  i C z ło n 
k a  W y d z ia łu  spalone  zostaną. Reszta  p r z e p isó w  z a 
w ie r a  u ch w a ła  T o w a r z y s t w a  dnia 9. Styczn ia  1822 r .  
w. tym  przed m ioc ie  z a p a d ła  i w p ie rw sz y m  zeszycie  
3 tom u R o z p r a w  zw ią z b u  na atrounicy  3  w y d r u k o 
w ana.

Z  N i e m i e e .  —  L is ta  g ie łd y  l fa m b u rg sk ićy  z d. 
2 .  z. m ozuayinia, że N a d d y r e k to r  C biliysk  p r z e s ła ł  
Hr jlowL A n g ie lsk ie m u  przez Je n c r a ln e g o  R o n tu la  An
gie lsk iego  P. N u gcn t (lwa k osztow ne p o d a z u n k i :  Pięk • 
nego b ia łego  konia : 1 lo ż o w e g o  m uła , r. p ręgam i iak  
Z e b r *  i tak dzikiego iak tenże. —  Dnia następu iąccgo  
b y ło  w pom ienioney gazecie s p r o s t o w a n ie :  „ Z  o s ła
Holoru śm ietankow e z ro b i ł  sic w gazecie naszey w t zo- 
ra y s z e y  k o lo ru  różanego. P ro s im y  w i e r z y ć ,  że to 
nie um yśln ie  napisano , gdyż  ów d opiero  w y m ien iony  
d o syć  się nain rzadki  być  zdaic .

G azeta  z R c r n a  m ówi,  iż podczas  tęgich m rozów  
w  miesiącu Styczniu  p r z y sz ło  k i lką  w i lk ó w  z K a r 
p a t  do JM e ra w i i ;  trzy  zabito  w  P a ń s tw ie  H o c h w a ld  
C y r k u ł u  P r e r a u e rs k ie g o .  Po n iew aż  oprócz  tych oka- 
zuią się ś la d y  ieszcue dw óch tych drap ież nych  z w ie 
r z ą t ,  zatem w y d a ły  W ła d z e  po trz e b n e  r o z k a z y ,  ab y  
■c zabito , skutek tegoż ieszcze dotąd  niewiadomy.

G a z e ty  S tu tg n rsk ie  donoszą z B re z tb a le  z d i 5 . 
S t y c z n i a :  Z a w sz e  rzadką iest r z e c z ą ,  kiedy ptactwo*"
odiatu iące w p e w n e y  po rze  r o k u  z m ieysca ,  w k tórem  
się lęg ło  , znow u w niczr  yczay ny m  p o w ra c a  czasie,  
cżsobliwość  ta w y d a rz y ła  się istotnie  w M c rg r ls tc U e i i  
i l lc idenha ser.  Od p o ło w y  G ru d n ia  i 825 . b aw i tam 
b o c ia n ,  k tó "y  podtug swoiego  lotu i k sz ta ł tu  zdaie 
aię , że przesz foroczn y .  Z w y c z a jn ie  i ia d u ic  i.a gn iaź
dzie be * laniem w e  wsi.  Vl dzień w id ać  go ch od zące
go nad brzegam i B r c n z y  _a pożyw ieniem . D opóki  
ni z am arz ło ,  u k a z y w a ł  się pom iędzy gęsiami na pa st
w i s k u ;  w ięcey  zsś na r o l i ,  gdzie polu ic  na m yszy .  
Z ia w ien ic  się tego p ie lgrzym a w teraź n ieyszey  porze  
n a w et  p o dcs/ łych  ludzi zas tanaw ia .  W noszą  z tego 
ieduahże bez zasady,  że będziem y mieli  r y c h łą  wiosn

Z  W ł o c h ,  —  Ja k i  pożytek w ró b le  p r z e n o s z ą ?  
P .  B r a d e ly  u t rz y m u ie ,  io  p ara  wróblów. m aiąca m ło 
de do w y karm ien ia  , wytęp ia  w przec iągu  karin i 3860 
gąsienic  na tydzień , pc 40 na godzinę. A le  nictylho 
na tern o gran icza  s.ę  irh użyteczno ć. w r ó b le  b o w iem  
karm ią takoż sw e  pisklęta  motylam i i innym ow ad em  
s k rz y d la ty m  , a k tórych  każd y s tokrotn ie  w y da ie  g ą 
sienice.

Z  A n g l i i . — M ów ią ,  że S i r  W a l t e r  Scott  (k tó 
r y  iak w iad om o  z a p ie ra ł  się l icznych swoioh 'o m a n -  
S u w )  po sta n o w ił  p r z y  l ikw idacy i  k s ięg a rza  ed y n b u rg -  
sk ie g o  C on sta b le  w y s tą p ić  iako a u to r  dz ie łka : W a- 
w c r l a y .  P r z e z  upad ek  tego ez łow icb a  m ia ł  c a ły  u tra 
cić maiątek.

W  akutek  znacznego  zniżenia op aty od w p r o w a 
dzania  obcych to w a ró w ,  w p ro w ad zo n o  do An gli i  w r .  
18 2 5 .  t ięeey 0 1 0 , 0 0 0  beczek obcego  w i n a ,  iak  w r o 
ku 1824,

P .  M orisson  przy D yl do L o n d y n u  z C h in ,  gdzie  
m ieszka ł  lat lc O prócz i q , ooo cbińzkich ks iążek, 
p r z y w ió z ł  w ia d o m o ś c i , k tó re  w szystko  maią p r z e w y ż 
szać, co dotąd w E u r o p ie  o-tym niep rzystępn ym  k r a i s  
z n a n m  było .

Redakcyia Józefa B e n s y .  Druk Piotra P i l l c r a .


